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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„ŻYD Ż Y D O W I PEJSÓ W  NIE OBEDRZE

Zbiór przysłów polskich
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T A N I i S O L ID N Y  Z A K U P na 5 rat m iesięcznych, w  firmach 
c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  u ł a t w i a j ą
B O N Y  T O W .  H A N D L . K U P I E C  P O L S K I

ZIELNA jjg 
tel. 310 -11

Przywódca Heimwehry popełnił samobójsłwo
zabijając rów nocześnie żo n ą  i syna

A r e s z t o w a n i a  i  r e p r e s j e  w  A u s t r i i
LONDYN, 16. 3. A gencja Reu­

tera donosi z W iednia, że m ajor 
Fey, założyciel i przpwódca au­
striackiej Heinwehry popełnił sa­
m obójstw o.

WIEDEŃ, 16. 3. W iadomość o 
sam obójstwie m jr. Feya potw ier­
dza się.

Jak się okazuje, mjr. 6 . Fey przed 
popełnieniem  sam obójstwa w y ­
strzałem z rew olw eru pozbawił 
życia swą żonę, następnie syna, a 
potem skierował samobójczą broń 
przeciw  sobie.

WIJSDEŃ- 16. 3. W iadomość o a - 
resztowaniu w  Salzburgu ks. ar­
cybiskupa W eitza znanego p"ze- 
ciwnika narodowego socjalizmu 
nie potwierdza się.

Sędziwy działacz i publicysta 
socjalistyczny K aro. Kontsky o -  
puścił potajem nie W iedeń i schro­
nił się do Bratisławy

A R E S Z T O W A N I E
Ż Y D O W S K I E G O

B A N K I E R A
WIEDEŃ, 16. 3. Potwierdza się 

ta  wiadom ość o aresztowaniu zna­
nego żydowskiego bankiera i f i ­
nansisty Zygmunta Bosela w  
chw ili gdy usiłował przekroczyć 
zranicę pod Salzburgiem.

Znaleziony przy aresztowanym 
w oreczek z kosztownościami i b i­
żuterią oraz gotów ką w  sumie o - 
koło pół miliona, złożono w ła ­
dzom aż do dalszych zarządzeń.

Z  austriackiego towarzystwa 
rolniczego i lasowego wykluczono 
wszystkich członków żydów i za­
rządzono nowe w ybory.

. F R O N T  
O C Z Y Z N I A N Y  P O D  

Z N A K I E M  S W A S T Y K I
„N ow e życie" —  agenda fron ­

tu ojczyźnianego przeszła w ręce 
partii narodowo -  socjalistycznej, 
a przewódcą je j mianowano dr. 
Antoniego Haasbauera, profesora 
gim nazjalnego, ostatniego w yda­
lonego ze służby w drodze dyscy­
plinarnej za działalność partyjną.

Z M I A N A  S Z Y L D U  N I E  
P O M A G A

W IE D E Ń ’, 16. 3. W c z o r a j znany 
w łaścic ie l kaw ia rn i i b a ró w  H u ebn er 
zm ien ił n azw ę sw e j k aw ia rn i „S p le n - 
rtid”  w  pobliżu  p lacu  S te fan a  na 
„B e r l in ” , z a p ra sza ją c  og łoszen ia m i w  
p ism ach  a ry jcz y k ó w  d o odw iedzan ia
jej.

W ezw a n ia  te sp o tk a ły  się  z rep lik ą  
z e  stron y  p a r t i : n a rod ow o  -  socja li 
e ty czn e j, k tó ra  ośw ia d czy ła , iż nie u- 
z n a je  tak ich  m a n ew rów , g d y ż  H u eb ­
n e r  za leżn ie  od  k on iu n k tu ry  n a jp ie rw  
b ra ta ł się  z p artią  so c ja ln o  -  d e m o ­
k ra ty cz n ą  i je j  żyd ow sk im i p rz y ja c ió ł 
m i, n astęn p ie  z p artią  u ltn k le r y k a l-  
n ą , a  obecn ie  p rób u je  n a w iązać s to ­
sunki z  partią  n a rod ow o  -  so c ja lis ty ­
czn ą  cz e g o  p a r tia  w ed łu g  o g ło sz o n e g o  
o św ia d czy ła , nie u zn a je , g d y ż  w y m a ­
g a  p rzek on a ń  n ieza leżn ych  od  k o­
n iu n k tu ry .

R Z E S Z A  U M A C N I A  
W Ł A D Z E

W IE D E Ń . 16. 3. P ose ł austriacki 
w  B u d ap eszcie  B aar -  B a a ren fe ls

Pogodnie i 
C i e p ł o

^  "w  cia-gu d ość p ogod n ie  i 
, . ,o  , jh io cn y ch  za-

g dzien iegd zie

z ło ż y ł a g en d y  w  ręce  p o s ła  n iem iec­
k ieg o  E rd n ian u sd orfa .

P O D N I E C E N I E  
W  W I E F M 1 U  N I E  

U S T Ę P U J Ę
WIEDEŃ, 16. 3. Wiedeń nie ochło­

nął jeszcze z przeżywanych w ostat­
nich dniach wrażeń. Ruch uliczny 
przybrał formy dotąd niespotykane. 
Na skrzyżowaniach ulic powstają cią­
gle zatory samochodów i motocykli, 
które z trudem regulują przemęczeni 
policjanci. Wszystkie autobusy i 
tramwaje przepełnione są śpieszącą 
ł -ę i rozgorączkowaną publicznością. 
Miasto robi wrażenie jak w czasie 
mobilizacji. Pełno na ulicach żołnie­
rzy i oficerów niemieckich. Przez 
ulice przejeżdżają wciąż w różnych 
kierunkach samochody i transporty 
wojskowe. Od czasu do czasu prze­
mykają się w szybkim tempie, z zam 
kniętymi firankami limuzyny z uzbro

jonymi S. S. na stopniach. Ogromny 
popyt mają liczni sprzedawcy uliczni 
swastyk , w które zaopatrują się 
prawie wszyscy aryjczycy.

Większość cudzoziemców nosi w 
klapach odznaki swych narodowoś­
ci, nie noszą odznak jedynie żydzi, 
na twarzach których maluje się przy­
gnębienie. Na catym szeregu skle­
pów żydowskich widać namalowane 
kredą wielkimi literami słowo „jude'\

. S E N S A C J A
M A Ł Ż F ^ K A

WIEDEŃ, 16 3. Małżeństwo b. 
kanclerza v. Schuschnigga z hr. 
Verą Czernin stanowi sensację 
wiedeńskich sfer towarzyskich.

N owopoślubicna małżonka b. 
kanclerza liczy lat 34, i odznacza 
się niepospolitą urodą. M ając lat 
20 hrabianka Vera poślubiła Leo­

polda hr. Fugger von Babenhau- 
sen. młodszego brata obecnego 
szefa tego domu, ks. Jerzego. Z 
małżeństwa tego jest- troje dzieci. 
Przed paru taty małżeństwo hra- 
biostwa Fugger zostało unieważ­
nione a hrabina Vera powróciła 
do swego papieńskiego nazwiska.

L I  W I D  A C  J A  
P L A C Ó W E K  W  P O L S C E

Z dniem wczorajszym rozpoczęto 
likwidację austriackich placówek kon 
sularnych w Warszawie i na prowin­
cji. 8 konsulatów przejętych będzie 
przez konsulaty Rzeszy Niemieckiej. 
Podobnie nastąpi również likwidacja 
atusTriackiej placówki dyplomtycznej.

Należy nadmienić, że w Polsce za­
mieszkiwało blisko hOQ obywateli 
autiiackich.

Księża gr.-katoliccy
N iep raw n ie chrzcili dzieci

LWÓW, 16. 3. W kilkunastu 
m iejscow ościach pow. Kamionka 
Strumiłowa (w ojew . tarnopol­
skie) policja  na polecenie władz 
sądowych zarekwirowała w gr. 
kat. urzędach parafialnych księ­
gi metrykalne.

Rekwizycja ta ma być wyni­
kiem stwierdzenia, że księża ob­
rządku gr. kat. jakoby niepraw­
nie chrzcili dzieci rodziców Po­

laków rz. kat., co w konsekwen­
cji m iałoby stać się przedmiotem 
śledztwa prokuratorskiego prze­
ciw księżom.

LWÓW, 16. 3. Ze Złoczow a do­
noszą: Za bezprawne chrzczenie 
dzieci Polaków —  skazany został 
proboszcz grecko • katolicki z Do 
hrodworu ks. Paszkowski na pół 
roku bezwzględnego więzienia.

Morderca, który poćwiartował ofiarę
skazany n& 8 lat więzień a

czasie kłótni malarz pokojowy zabd 
właściciela budki i aby ukryć mor­
derstwo poćwiartował zwłoki i wy­
niósł do piwnicy.

Armia litewska liczy 21 tysięcy

Przed Sądem Apelacyjnym odbył 
się proces Kazimierza Przybylskiego, 
malarza pokojowego, skazanego na 
bezterminowe więzienie przez Sąd 
Okręgowy za morderstwo i poćwiar­
towanie zwłok właściciela budki z 
papierosami, niejakiego Sitnickiego.

Przybylski zamieszkiwał u Sitnic­
kiego juko sublokator i często kłó­
cił się z nim o drobiazgi. Ostatnio 
gniewali się, gdyż Sitnicki zarzucał 
Przybylskiemu kradzież 26 zL W

Sąd Apelacyjny złag-dził Przybyl­
skiemu karę do 8 lat więzienia, uzna 
jąc, że zabójstwo dokonał w stanic 
silnego podniecenia. Jeśli zaś idzie o 
poćwiartowanie zwłok, to niewątpli­
wie musiał mieć wspólnika, gdyż 
sam nie dałby sobie z tym -adv.

U c h w a l a  K l u b u  O z o n u
Wicem. Miedziński o sytuacji

W ia d o m o ś c i o  silach w o js k o w y c h  L i t w y  o r a z  o p is  p o g rze b u  ś . p 
 ________ w  M arcinkań cach z a m ie s z c z a m y  na s tr. 3 - e i .

S e ra fin a

Doniosła narada na Zamku
W e środę około godz. 6-ej po tor sił zbrojnych marsz. E. Rydz 

południu rozpoczęła się na Zam- Śmigły, premier gen. Sławoj - 
ku narada polityczna, w  której ■ Składkowski, wiceprem ier E. 
wzięli udział pan prezydent Rze-1 Kwiatkowski i m inister spraw 
czypospolitej, generalny inspek- zagranicznych, Beck.

M i n .  B e c k  k o n f e r o w a ł
z przedstawicielem Seyss-lnęuarta

WIEDEŃ, 16. 3. W czasie prze­
jazdu ministra Becka przez W ie­
deń, zgłosili się do niego na 
dworcu, celem powitania przed­
stawiciele namiestnika Rzeszy 
na Austrię p. Seyss Inąuarta.

Po odbyciu konferencji z po­
słem R. P. Gawrońskim i konsu­
lem generalnym Grabińskim, p. 
minister spraw zagranicznych od 
jechał do Warszawy.

Narada na Zamku obudziła w 
kołach politycznyrh żywe zainte­
resowanie.

W  chwili oddania numeru pod 
prasę narada trwa.

W środę w południe odbyło 
się zebranie parlamentarnego ko­
la Ozonu w obecności gen.
Skwarczyńskiego i płk. Wendy. 
Po zagajeniu obrad przez sen. 
Dąbków,skiego, poseł Tomaszkie­
wicz wygłosił referat na temat 
stanowiska Polski wobec ostat­
nich wydarzeń europejskich i u- 
motywował rezolucję, którą zgło­
sił w imieniu prezydium. Rezolu­
cja  ta, stwierdza konieczność 
zwarcia szeregów narodu w go­
towości i ciągłej pracy".

Po powzięciu uchwały wice­
marsz. Miedziński wygłosił refe­
rat o ogólnej sytuacji międzyna­

rodowej i na je j tle scharaktery­
zował politykę Polski.'

Obserwator
K o m . n ie in te rw e n c ji

z a b i t y
BARCELONA. 16. 3. N ocy u- 

biegłej zmarł wskutek odniesio­
nych. ran obserwator komitetu 
nieinterewneji Duńczyk Matsew.

Zmarły został ranny odłam­
kiem bomby, która trafiła  w sta­
tek angielski „Tanw ell".

Na nieznane cele społeczne

7 2 . 0 0 0  z ł .  w y o t a c i ł  z a r z a d  p r z y m u s o w y
dóbr ks. Pszczyńskiego

K A T O W IC E , 16. 3 . (te l. w ł . ) . j r iu  G rod zk ieg o  w K a tow ica ch  od by ła  
P rzed  w yd zia łem  e g ze k u cy jn y m  Są- | się rozpraw ia rozp o zn a w cza  z g o s p e l

Źródło nienawiści

c i e n ł r ,  w ?  G  ■ s c  P ł o d n i e  i

‘ hm,rżenie' w f c ?  l j f c ch 
d r o b n y  d e s z c z

Od dłuższego już czasu oso­
ba ministra Grabowskiego 
jest przedmiotem bardzo za­
jadłych ataków zarówno w 
prasie, jak i na terenie izb 
parlamentarnych. Ostatnio u- 
kazały się nawet uchwały 
Zrzeszenia sędziów i prokura­
torów w sprawie niezależno­
ści sądownictwa, które można 
uważać za krytykę postępo­
wania Ministerstwa Sprawiedli 
w ości. W Senacie atak w po­
staci przemówienia wicemarsz. 
Kwaśniewskiego przybrał ta­
ką formę, że marszałek Sena­
tu Prystor zmuszony był przy 
wołać wicemarsz. Kwaśniew­
skiego do porządku, a sen. Sie 
miątkowski złożył wniosek, 
zresztą potym wycofany, o vo- 
tum nieufności dla wicemarsz. 
Kwaśniewskiego.

Nic nas nie wiąże z min. Gra

bowskim. Mamy w- stosunku 
do niego szereg zastrzeżeń,

Źródło jednak dzisiejszych 
ataków na min. Grabowskie­
go, jest niezwykle podejrzane. 
Ataki na niego pochodzą nie 
stąd, że atakujący go uważa­
ją, iż min. Grabowski doko­
nał zbyt mało, lecz za to. że w 
ogóle ośmielił się tknąć wiele 
zagadnień, które dotychczas 
były uważane za całkowite 
„tabu“ .

Min, Grabowski przeprowa­
dził szereg procesów przeciw­
ko szeregowi wyższych urzęd­
ników administracji politycz­
nej, między innymi przepro­
wadzono siedem spraw prze­
ciwko starostom. Wszyscy oni 
zostali skazani. Dotychczas 
zaś utrzymywało się w opinii 
publicznej przekonanie, że lu­

dzi, stojących na pewnych o- 
kreślonych stanowiskach, nie 
pociąga się do odpowiedzial­
ności sądowej.

Min. Grabowski niektórym 
swj m wystąpieniom publicz­
nym nadał, co prawda nie­
śmiałe, akcenty narodowe. Te 
go dotychczas nie spotykano 
na stanowisku ministra spra­
wiedliwości, tego oczywiście 
czynniki sanacyjne, spogląda­
jące miłj’m okiem nu fołks- 
front, nie mogą min. Grabow­
skiemu darować.

W działalności min. Gra 
bowskiego występowały dąże­
nia do tego, by wyjść poza 
dawrne płoty i murw Oczywiś­
cie b}ły to dążenia bardzo nie 
śmiałe i połowiczne, w każ­
dym jednak razie wydają się 
one całkowicie dostateczne 
wszystkim fanatykom idei re-

kousolidaeji obozu sanacyjne­
go, aby odtąd bez pardonu 
zwalczać ministra Grabowskie
go-

Fołksfront i jego sojusznicy 
na terenie sanacji z wielką 
trwogą obserwują wszelkie 
zjawiska, któreby mogły 
świadczyć o zasypywaniu prze 
paści, jaka dzieli czynniki na­
rodowe w obozie rządowym i 
obozie opozycyjnym. Denerwu 
ją ich nawet przejawy pozor­
ne i mało znaczące. Tych, któ 
rych uważają za autorów tych 
przejawów, zwalczają i ataku­
ją jak najostrzej. Te czynniki 
uważają min. Grabowskiego 
za jednego z tych ludzi, którzy 
usiłowali coś w tej dziedzinie 
źródło. I to jest istotne źródło 
nienawiści.

J. A.

darłd  zarzaau  p rzym u sow tge . w 
p rzed sięb iorstw a ch  k sięc ia  P szcz y ń ­
sk ieg o  za  la ta  1935 i 1936. Na r o z ­
p ra w ę p rzy b y li p rzed staw icie l d łu ż ­
nika h r. .A leksander v. H och b erg , 
w ierzycie l Skarbu  P ań stw a ora z  d a ­
w n y  i obecn y  zastępca  p rzy m u sow y  
i k ilku rze czozn a w ców  k s ięg ow y ch .

C ały  m ater ia ł sp ra w ozd a w czy  o b e j­
m uje  17 tom ów  d ok u m en tów  i 3 to ­
m y  bilansu . Sędzia e g z e k u c y jn y  in­
fo rm ow a ł się sz cz e g ó ło w o  0 w ysok ośó  
tantiem , g r a ty fik a c ii św ią teczn ych  
w y p ła con y ch  u rzędn ikom  zarządu 
p rzy m u sow eg o .

Z  w j-jaśnień  za rzą d ców  w ynika , że 
n a jw y ższa  p en sja  urzędn ika w  za ­
rządzie p rzy m  ks. P szcz y ń sk ie g o  w y ­
n os iła  3.850 zł. m iesięcznie. P oza  tym  
w  zarząd z ie  p rzy m u sow y m  p ra cu je  
c k o lo  30 u rzędn ik ów  z a ra b ia ją cy ch  
ok o ło  1001- zł. m iesięczn ie .

W ciągu  2 lat sp ra w ozd a w cz y ch  
zarząd  p rz y m u sow y  w y p ła c ił 72.0(Xi 
zł. n a  cele sp o łeczn e . C h a ra k tery sty ­
czn ym  jest jed n a k , iż na rozp raw ie 
nie w y ja w io n o  sz cz e g ó ło w y ch  p ozycji 
co  do  tej su m y, a p on ad to  nie u sta ­
lono rów n ież , k tóre  z  tow a rzy stw  
w zg lęd n ie  in s ty tu c ji sp o łeczn y ch  o - 
t rz y m a ły  ja k iek olw iek  zapom og i od 
zarządu  p rz y m u sow eg o .


